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Źle się bawi parlament 
ludowy.

Dnia 11 lipca parlament został przed
wcześnie i z przymusem zamknięty.

Fakt to smutny i pożałowania go
dny tem bardziej, że Rząd był 
zmuszony użyć tego ostrego środ
ka przeciw parlamentowi ludo
wemu! Złote nadzieje przywiązywane 
do parlamentu ludowego coraz więcej 
zawodzą ku niekłamanej radości wro
gów powszechnego, tajnego, równego, 
bezpośredniego głosowania. Młody, od
świeżony parlament różni się od sta
rego, kuryalnego parlamemtu chyba 
tylko bezpłodnem gadulstwem, 
które nikogo nasycić ani zadowolić nie 
może. Zresztą te same choroby, które 
trawiły dawny parlament, trawią i pod
kopują żywotne siły i nowego ludowe
go parlamentu — niestety z winy sa 
mych przez lud wybranych posłów. 
Gdyby się jeszcze rozchodziło o zasa
dnicze i nader ważne sprawy, któreby 
Rząd czy to usunąć, czy też przy po
mocy większości Parlamentu przefor
sować usiłował z wielką szkodą dla 
mniejszości bądź pod względem eko
nomicznym, czy narodowym, walka 
obstrukcyjna miałaby racyę i swe u- 
sprawiedliwienie. Ale gdy wchodzi w 
grę tylko osobista arnbicya, gdy się 
tylko chce pokazać na swojem, jak 
nierozumny ale uparty dzieciak, gdy 
się tą drogą tylko chce zdobyć fotel 
ministeryalny, to taka walka, sprowa
dzająca zamknięcie parlamentu nie 
pochwały ale skarcenia od wyborców 
doznać powinna! Lud bowiem posyła 
swych zastępców nie po to, aby na 
terenie parlamentarnym szukali swego 

wywyższenia i zdobywali teki mini- 
steryalne, ale aby pilnowali interesu 
wyborców. Bo i o cóż się rozchodziło 
tym p. obstrukcyonistom. którzy swy
mi nagłymi a głupimi wnioskami za
trzymali maszynę parlamentarną i przez 
to spowodowali przedwczesne zam
knięcie sesyi? Czy może chcieli prze
szkodzić zawarciu traktatów z pań
stewkami bałkańskiemi? Z początku 
niby było tak, ale po trzech tygodniach 
prowadzenia obstrukcyi, co znaczy nie
dopuszczenie do uchwalenia pożyte
cznych dla ludu posłów, oświadczyli, 
że zaniechali obstrukcyi, jeśli większość 
Izby poselskiej zgodzi się na wyrażenie 
nagany obecnym ministrom za udzie
lenie koncesyi na bank dla przepro
wadzenia uwłaszczenia włościan w Bo
śni i Hercegowinie.

A wiecie do czego te żądania ob- 
strukeyonistów zmierzały ?

Ot obecni ministrowie niech sobie 
w djabły idą, bo z nas kilku krzyka
czy chcemy być ministrami i oczywi
ście zrobimy to, co oni chcą zrobić, 
a w czem my krzykacze im prze
szkadzamy! No proszę, czy to nie 
istna komedya?

I to tak mają postępować posłowie 
przez lud wybrani?

Taką kosztowną i zarazem 
szkodliwą zabawkę urządza sobie 
dosyć liczna grupa posłów przez lud 
wybranych.

Tu nie bez przykrości stwierdzić mu- 
simy, że tym razem tę wysoce szko
dliwą zabawkę urządziła sobie >Unia 
słowiańska*  złożona z Czechów, 
Chorwatów, Słoweńców i Rusinów. 
Jeżeli zaś komu, to ludom słowiańskim 
powinno zależeć na utrzymaniu Par
lamentu, który bądź co bądź jest po
ważnym hamulcem na zachaianki Rzą
du centralnego, spoczywającego prze
ważnie w rękach Niemców. Źle się 

więc zabawiła »Unia słowiańska«, 
zmuszając Rząd do przedwczesnego 
zamknięcia Parlamentu, zwłaszcza, że 
miało być załatwionych kilka ustaw 
od szerokich mas ludności bardzo po
żądanych i bardzo pożytecznych. Na 
zamknięciu Parlamentu tylko słowianie 
ucierpią, bo Rząd niemiecki Niemco
wi pewno krzywdy nie zrobi. O tym 
fakcie słowianie powinni dobrze pa
miętać i lekkomyślnem zacietrzewie
niem nie pozbawiać sie tak potężnego 
środka obrony, jakim jest Parlament.

As

Z Parlamentu.
Wiedeń. Dnia 11 lipca Parlament austry- 

acki został zamknięty. Przez trzy tygo
dnie z górą toczyły się układy opozycyą, 
by zaprzestała obstrukcyi. Ponieważ opo- 
zycya stawiała żądania, których większość 
Izby poselskiej przyjąć nie mogła, więc 
układy się rozbiły a Rząd w odpowiedzi 
na upartość opozycyi zamknął Parlament, 
trudno marnować czas i pieniądze nadar- 
mo !

Czy zwyciężyła opozycya? Właściwie trze- 
baby się zapytać, czy zwyciężyła o b - 
strukeya? Otóż obstrukeyoniści z „li
nii słowiańskiej" choć z miną na
prawdę rzadką i z udanem zadowo
leniem piszą w swoich dziennikach, że 
odnieśli zwycięstwo nad Rządem, jednak 
w cichości biją się w pierci, mówiąc: 
„głupstw ośmy palnęli"! Bo i 
gdzież to i jak wygląda to zwycięstwo 
obstrukcyi. Przeszkodzenie zawarciu trak 
tatów z państewkami bałkańskiemi to nie 
jest zwycięstwem, bo obstrukcyi nie o 
traktaty się rozchodziła ale o obalenie 
obecnego Rządu, tymczasem Rząd pozo
stał ten sam a obstrukeyoniści z pustemi 
rękami poszli do domu i do swych wy
borców ! •

Losy Parlamentu ludowego Nie wesoło 
zapowiada się przyszłość dla pierwszego 
Parlamentu ludowego. Parlament będzie 
prawdopodobnie zwołany z końcem paź
dziernika lub z początkiem listopada. Je-
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śliby obstrukcya na nowo wybuchła w 
Parlamencie, to Rząd na pewno r o z- 
wiąże Izbę poselską i rozpisze 
now e wybory!

Po zamknięciu parlamentu W gmachu 
parlamentu odbyły się ostatnie narady 
różnych stronnistw d. 13 lipca. Osobną 
naradę urządziły stronnictwa należące do 
„Unii słowiańskiej" a niepopierające ob- 
strukcyi. Na naradzie tej omawiano sytu 
acyę i wybrano osobny Komitet wyko 
nawczy, celem porozumienia się w czasie 
kiedy parlament nie obraduje. Wyrażono 
także żal, iż część Unii słowiańskiej bez 
porozumienia się z drugą częścią podjęła 
obstrukcyę.

Katelicko narodowe stronnictwo czeskie 
odbyło również dwugodzinne narady a po 
omówieniu szczegółowo parlamentowej i 
politycznej sytuacyi, wyrażono ubolewa
nie, że prezydyum Unii nie zwołało po
słów Unii słowiańskiej pod koniec sesyi 
parlamentarnej na posiedzenie. Z tych 
obrad jasno wynika, że większość 
Unii słowiańskiej, gdyby była Unja ze
brała się na pełne posiedzenie, byłaby 
się stanowczo oświadczyła prze
ciw obstrukcyi, prowadzącej 
do zamknięcia parlamentu. 
Niestety, ubolewania te i żale dzisiaj są 
spóźnione, gdy parlament został już zam
knięty. Pokazuje się, że przywódcy ob 
strukcyi z p. Szostersiczem na czele dzia
łali na swoją rękę.

0 zwołanie parlamentu. Ze strony poi 
skich posłów poruszono myśl poczynienia 
starań u rządu, aby zwołał parla
ment z początkiem września 
na krótką 14- dniową sesyę, ce
lem ukonstytuowania się i wyboru Komi- 
syj, które mogłyby podczas obrad dele- 
gacyj pracować.

Bez różowych okularów.
Tak już jakoś Pan Jezus daje, że nie 

ma dnia, aby deszczyk nie przeszedł nad 
światem, jednego dnia większy, drugiego 
dnia mniejszy, ale zato pada sobie dzień 
w dzień regularnie, jeżeli nie co do ilo
ści, to przynajmniej co do czasu. A tym
czasem siana i koniczyny pokoszone czer
nieją i gniją, paszy będzie znowu brak, 
a — otwarta przez traktaty granica ob
niży ceny bydła, choć nie obniży podat
ków i wszelkich ciężarów jakie na nas 
państwo wkłada i — jakie mamy sami 
wobec siebie.

Bułgar, Serb lub Rumun, choć podo
bnie jak my nie ma przemysłu większego, 
jest urodzonym pastuchem, z ziemi mało 
ciągnie korzyści, bo szelma jest bezwsty
dnie leniwa, jeszcze Bułgary jako tako koło 
niej chodzą, ale Serbowie i Rumuni wolą 
leżeć i ćmić fajkę w cieniu i patrzeć jak 
się ich stada same karmią. Nie potrzeba 
zaś dla tych stad wieprzów, baranów łub 
bydła rogatego wielkich starań, ani obór, 
ani podściółki, ani starannego chodzenia 
tak jak u nas kolo każdej sztuki, bo 
się wychowują w stanie na pół dzikim, 
a łagodny klimat nie wymaga także 
dla nich specyalnych zabudowań lub zi- 
mowników. Toteż taki jegomość z fajką 
w zębach spi lub pije obrzydliwą wódkę 
pędzoną ze śliwowych pestek, a kapitał 
mu rośnie, a rośnie tak łatwo i bez wkła
du żadnej pracy, że mógłby go niemal 
za darmo dać, a w każdym razie da po 
cenie która śmiesznaby s!ę naszemu wło
ścianinowi wydała z tego powodu, że nasz 
chłop nie miałby żadnego zysku, ale — 
jeszczeby do tego grubo musiał dopłacić.

Oczywista wobec tego, że z otwartych 
granic wpłynie do państwa oznaczona 
wprawdzie ilość, ale o wiele tańszego 
mięsa, muszą spaść ceny u nas, tak, że 
zestawiwszy przypuszczalny bilans nasze-

I go chłopa w tym roku będzie to wszyst 
ko nader marnie wyglądało, — bo mniej 
więcej tak: oziminy — wzięli djabli, — 
pierwszy zbiór zbiór siana i koniczyn — 
djabli wzięli, a jarzynę, (jeżeli tak dalej 
codzień będzie padać) djabli wezmą. Do 
tego dodawszy otwarcie granicy — no to 
chyba rząd będzie musiał nie tylko nie 
brać ż a d n y c h, ale to zupełnie żadnych 
podatków, ale jeszcze żywić całą Galicyę 
za darmo tanim rumuńsko-serbsno-bułgar- 
skim mięsem, bo inaczej „głodem pomrze
my na śmierć".

A polem, gdy się tak tą Galicyę przy 
każdej sposobności porządnie utrąci, to 
się dopiero wrzeszczy po niemiecku i 
czesku, że się z niej nie ma nietylko po
żytku i korzyści, ale się jeszcze do niej 
grubo dopłaca! Mój Boże I nie miała Au
strya kłopotu i wzięła sobie Galicyę! a 
nie chce w swojej kobiecej głowie zro
zumieć, że ta Galicya daje więcej niż mo
że, że wyciśnięto z niej wszystkie niemal 
soki żywotne, a wkłady jakie mama-Au- 
strya zrobiła były dla żołnierzyków (o- 
gromnie chłopców w mundurkach lubi 
starucha!) albo dla celów biurokratycznej 
administracyi przynoszącej więcej szkody 
niż pożytku. Ale żeby podnieść dobrobyt, 
przemysł, rolnictwo, o tem mama nie po
siała i tylko wziąwszy ciężki wór wygnie
cionych podatkiem pieniądzy, płacze i 
woła: „ile mnie ty dziecko kosztujesz! 
ile kosztujesz 11“ Biedna mama! nie może 
zrozumieć, że tej przedostatniej swej cór
ce, — bo niedawno zaadoptowała z litości 
tylko, dwie bliźnie siostry Bośnię i Herce
gowinę, — za wiele krwi upuszcza a za 
mało papu daje, za wiele świecących gu
zików, szabelek, armaciąt i t. d. sprawia, 
a o trzewikach i koszuli nie pamięta. — 
Ano! bywają takie niepraktyczne mamy, 
które nie potrafią dzieci wychowywać i 
dbać o nie!

w

Krzyżacka mać.
Opowiadanie historyczne podług powieści 

Sienkiewicza p. t. Krzyżacy.

(Ciąg dalszy).

— Jedną ci miałem, jako owieczkę, ja
ko jedno serce w piersiach, a oni ją na 
powróz jak psa chwycili, i zbielała im 
na powrozie... Teraz znów dzieck... Jezu, 
Jezu!

I znów zapadło milczenie. Zbyszko pod
niósł ku księżycowi swą młodą twarz, w 
której malowało się zdziwienie, następnie 
spojrzał na Juranda i zapytał:

— Ojcze I... Toćby im lepiej było na 
miłość ludzką, niż na pomstę zarabiać. 
Po co oni tyle krzywd wszystkim naro
dom i wszystkim ludziom czynią ?

A Jurand rozłożył jakby z rozpaczą 
ręce i odrzekł głuchym głosem:

— Nie wiem...
Wyjechawszy z boru na odkrytą pła

szczyznę, na której leżał wśród bagien 
Spychów, ujrzeli przed sobą dwóeh kon
nych i nizkie sanie, w których siedziały 
trzy ciemne postacie.

Zbyszko kazał jechać woźnicy żywiej, 
więc wkrótce zbliżyli się tak znacznie, że 
usłyszono ich, i dwaj konni, którzy czu
wali widocznie nad bezpieczeństwem sa
ni, zwrócili się ku nim, i pozdejmowaw
szy kusze z ramion, poczęli wołać:
- Wer da?
— Niemcy 1 — szepnął Zbyszkowi Ju

rand.
Poczem podniósł głos i rzekł:
— Moje prawo pytać, twoje odpowiadać! 

Kto wy ?
— Podróżni.
— Jacy podróżni ?
— Pielgrzymi.
— Skąd?
— Ze Szczytna.
— Oni I — Szepnął znów Jurand.
Tymczasem sanki porównały się z so

bą, a jednocześnie na przodzie przed ni
mi ukazało się sześciu konnych. Była to 
spychowska straż, która dniem i nocą 
czuwała nad groblą, wiodącą do gródka. 
Przy koniach biegły psy straszne i ogro
mne, całkiem do wilków podobne.

Strażnicy, poznawszy Juranda, poczęli 
wykrzykiwać na jego cześć, lecz w okrzy
kach tych brzmiało i zdziwienie, źe dzie

dzic wraca tak wcześnie i niespodzianie, 
lecz on całciem zajęty był wysłańcami, 
więc znów wrócił się ku nim:

— Dokąd jedziecie? — zapytał.
— Do Spychowa.
— Czego tam chcecie?
— To możemy jeno samemu panu po

wiedzieć.
Jurand miał już na ustach: „Jam jest 

pan ze Spychowa", — ale się powstrzy
mał, rozumiejąc, źe rozmowa nie może 
się odbywać przy ludziach.

Prócz konnych, dodanych dla obrony, 
i woźnicy, poselstwo ze Szczytna składa
ło się z dwóch osób: jedną z nich była 
ta sama niewiasta, która swego czasu 
przywoziła balsam gojący do leśnezo 
dworca, drugą młody pątnik. Niewiasty 
Zbyszko nie poznał, albowiem jej w le
śnym dworcu nie wiedział; pątnik zaś 
odrazu wydał mu się jakimś przebranym 
giermkiem. Jurand wnet wprowadził obo
je do narożnej izby — i stanął przed ni
mi ogromny i prawie straszny w blasku 
płomienia, który padał na niego od pło
nącego w kominie ognia.

— Gdzie dziecko ? — zapytał.
| Oni jednakże zlękli się, stanąwszy oko



Msza.
Drgnął — jakby go jakaś ogromna, — 

piorunowa uderzyła siła. Pierwszy raz od 
czasów dzieciństwa był na polach falują
cych kłosami, był na łanach złoconych 
przenicą, z których szafirowe oczęta bła
watów zalotnie poglądały ku królewską 
purpurą strojnym makom polnym. Hej! 
jak on dawno tych pól już nie widział! 
Chłopaczkiem był nie wielkiem gdy cza
sem przywoziła go matka do dziada jego, 
małego dzierżawcy, który sam za pługiem 
chadzał i wyniosłe, a krzepkie mimo wieku 
plecy zginał kornie zbierając plon złoty, 
plon pracy i potu. Jak przez sen, patrząc te
raz na te pola przypomniał sobie jego si
wą głowę, ogorzałą twarz i wielkie, su
rowe trochę a poczciwe mimo to oczy, 
przywykłe na odlegośó patrzeó.

Dziś on sam po pięćdziesięciu kilku la
tach życia w miejskich murach posiwiał 
i zgarbił się, i nie mając lat dziadka bez 
laski kroku nie mógł zrobić! Dziad, ma
tka, ojciec, wszyscy drodzy, wszyscy mili 
poszli już dawno spać pod cmentarną dar
niną, a on — pierwszy raz uprzytomnił 
ich sobie tak żywo, gdy dziś po szeregu 
lat zobaczył znowu one pola z któremi 
się ich pamięć zżyła. 1 dziwne! nigdy nie 
tęsknił do nich, nigdy mu nie przyszła 
chęć zobaczenia ich znowu, a dziś gdy 
się przypadkiem, niemal bezmyślnie zna
lazł wśród nich, radość go jakaś chwyci
ła i witał je uśmiechniętemi oczyma jak
by coś bardzo drogiego, coś niesłychanie 
bliskiego i kochanego.

Z dziecięcym niemal zadowoleniem siadł 
na pochyłości pagórka i oparłszy zmar
szczone ręce na kościanej rączce laski 
patrzył dokoła z uśmiechem. Jeno wzrok 
odwykły od dalekich przestrzeni, niechciał 
rnu jakoś służyć zbyt dokładnie. Zdjął 

okulary i przetarł je starannie skórką ir- 
chową, ale i to nic nie pomogło.

— Dziadek. — szepnął, — potrzebował 
okularów tylko do czytania, bo na sto 
kroków celnie strzelał i na kilometr po
znawał kto idzie, a ja — jestem półśle- 
piec, — ano! inne czasy, inni ludzie, tam
ci byli albo z lepszego materyału, albo 
życie ówczesne mniej zużywało.

Ale rozglądał się ciekawie i mimo kró
tkiego wzroku widział najbliższe łany i 
łąki i ludzi na nich pracujących, choć 
w niewyraźnych zarysach, bo im dalej 
tem więcej mgły, tem większa szarość 
zatartych barw i kształtów.

Nieco na lewo, ale prawie, że na wprost 
niego legła szeroka złoto-srebrna niwa, a 
na niej szeregiem, ukośnie szedł rząd 
dziewcząt w krasnych spódnicach, w bia 
łych koszulach, w bawnych chustkach na 
głowach.

Starzec z upodobaniem patrzył na ry
tmiczne gibkie, świadome celu i pewne 
siebie ruchy pracownic, uchem łowił chrzęst 
sierpów i szelest kłosów, chwilę myślał 
wpatrzony w pierwszą z nich, aż wido
cznie przypomniał coś sobie bo z dobrym 
uśmiechem szepną!;

— „Przodownica!“
A rząd żniwiarek szedł ciągle naprzód; 

schylone ku ziemi rytmicznie niby w takt 
jakiejś zaświatowej pieśni pól i pracy po
ruszały się nieznacznym ruchem trzy lub 
cztery razy, a potem prostowały zgięte 
kizyże i na srebrnym pół miesiącu sierpa 
wysoko nad głową podnosiły zbożne zło
to, by je ułożyć równo na ziemi. Podobne 
to było do jakiegoś religijnego tańca, do 
jakiegoś świętego tajemnic pełnego my- 
steryum pracy.

Stary mól książkowy, którego życie by
ło niby oprawiona starannie i na rozdzia
ły podzielona książka, pilnie jął sobie 
przypominać, gdzie on o czemś takim 

| czytał. Coś mu ten widok na pamięć przy

wodził, jeno nie mógł na razie określić 
co, — ale coś pięknego i świętego, takie
go wysokiego i nadniebnego, że cały 
świat ogarniało jakąś świętością i mocą 
bezmierną.

I wtedy nagle drgnął, — jakby go ja
koś ogromną, piorunowa uderzyła siła i 
szepnął jedno tylko, ale wielkie słowo:

— Msza!
I oto z przed jego biednych krótko

wzrocznych oczu pierzchły owe mgły i 
gdzieś na błękitnych przestworzach zo
baczył cud-ofiarę, posłyszał śpiewy i gło
sy, jakie się ino raz w życiu słyszy 
w chwili serdecznej ekstazy w natchnieniu 
łaski.

Oto najpierw zadzwoniły kwiatowe 
dzwony, dzwony przeczyste, na wielką 
ofiarę pól pod cichą świątynią błękitu. 
Przed rozszerzonemi jego oczyma poczęła 
się przesuwać jakaś nieskończona uroczy
stość, dla której nie istnieje czas, ani 
przestrzeń.

Bo oto po podzwonnym kwiatów w ka
dzielnych woniach fiołków przyszło »a- 
sperges" majowych deszczów, a potem 
przy organnym szumie drzew i śpiewie 
słowików usłyszał słodkie: „Introibo ad 
altare* 1...: jakoby przez Chrysta samego 
śpiewane, kiedy na młodą ruń zbórz, na 
bisiorną zieleń łanów schodzi z niebie- 
bieskich wysokości, błogosławić pracy 
wszystko tworzącej i wieczyście młodej. 
A na to od onych ubłogosławionych pól 
wstał wiew i jął nucić niezmierny hymn: 
„Gloria". A była w nim i bezmierność 
modlitwy, i dziękczynienie życia, i prośba 
przyszłości owocnej. Wtórowały jej zaś 
ptaszę kapele, jako i onej „lekcyi" sadów, 
co się w białe, kwiatowe przystroiły alby 
i mówią o onych przedwiecznych, świę
tych prawach, nadanych ziemi bożej kar- 
micielce.

Aż nagle wstał zdumiony, bo do uszu 
jego doszła wyraźnie ewangelja, radosna

w oko z groźnym mężem. Pątnik, choć 
twarz miał zuchwałą, trząsł się poprostu 
jak liść, a i pod niewiastą drżały nogi. 
Wzrok jej przeszedł z oblicza Juranda na 
Zbyszka, następnie na błyszczącą, łysą 
głowę księdza Kabela, i znów wrócił do 
Juranda, jakby z zapytaniem, co tamci 
dwaj tu robią.

— Panie, — odrzekła wreszcie — nie 
Wiemy o co pytacie, ale przysłano nas 
ku wam w sprawach ważnych. Wszelako 
ten, który nas wysłał, rozkazał nam wy
raźnie, aby rozmowa z wami odbyła się 
bez świadków.

— Nie mam dla nich tajemnic!—rzekł 
Jurand.

— Ale my je mamy, szlachetny panie, 
odrzekła niewiasta — i jeśli każecie im 
Zostać, to o nic innego was prosić nie 
będziemy, tylko abyście nam pozwolili 
jutro odjechać.

Na twarzy nieprzywykłego do oporu 
Juranda odbił się gniew. Przez chwilę 
płowe jego wąsy poczęły się poruszać 
złowrogo, lecz 'pomyślał, że idzie ó Da
nusię, i pohamował się. Zbyszko zresztą, 
któremu chodziło przedewszystkiem o to, 
by rozmowa odbyła się jak najprędzej, i

który był pewien, że Jurand mu ją po
wtórzy, rzekł:

— Skoro tak ma być, ostańcie sami.
I wyszedł wraz z księdzem Kalebem, 

zaledwie jednak znalazł się w głównej 
izbie obwieszonej tarczami i bronią zdo
bytą przez Juranda, gdy głowacz zbliżył 
się ku niemu.

— Panie, — rzekł — to ta sama nie
wiasta.

— Jaka niewiasta ?
— Od Krzyżaków, która przywożiła bal

sam hercyński. Poznałem ją odrazu, i San
derus poznał ją także. Przyjeżdżała wi
dać na przeszpiegi, a teraz wie ona pe
wnie, gdzie jest panienka.

— 1 my będziemy wiedzieć — rzekł 
Zbyszko. — Zali znacie także i tego pą
tnika?

— Nie — odpowiedział Sanderus.—Ale 
nie kupujcie, panie, od niego odpustów, 
bo to fałszywy pątnik. Gdyby go na mę
ki położyć, siła możnaby się od niego 
dowiedzieć.

— Czekać! - rzekł Zbyszko.
Tymczasem w izbie narożnej, zaledwie 

drzwi się zamknęły za Zbyszkiem i księ
dzem Kalebem, siostra zakonna przysu-

ła się szybko do Juranda L poczęła szep
tać :

— Waszą córkę zbóje porwali.
— Z krzyżami na płaszczach?
— Nie. Ale Bóg pobłogosławił poboż

nym braciom, że ją odbili, i teraz ona 
jest u nich.

— Gdzie jest? pytam.
— Pod opieką pobożnego brata Schom- 

berga—odrzekła, krzyżując ręce na pier
siach i schylając się pokornie.

A Jurand, usłyszawszy straszne nazwi
sko kata Witoldowych dzieci, zbladł jak 
płtno; po chwili siadł na ławie, przym
knął oczy i począł dłonią rozcierać zimny 
pot, który uperlił mu czoło.

Co' widząc pątnik, jakkolwiek nie umiał 
przedtem pohamować strachu, wsparł się 
teraz w boki, rozwalił się teraz na ławie, 
wyciągnął nogi i spojrzał na Juranda, 
oczyma pełnemi pychy i pogardy.

Nastało długie milczenie.
I brat Mark wart pomaga bratu Szom- 

bergowi w czuwaniu nad nią — rzekla 
znów niewiasta. Pilna ta opieka, i nie 
stanie się panience krzywda.

(C. d. n.).



Krzywdy i nadużycia.
Pan kasyer frachtowy w Ohabówoe ma 

może powołanie na hrabiego, albo starą 
hysteryczkę, ale nie na funkeyonarjusza 
kolei państwowych, któremu tak zwana 
„Dienstpragmatyka" (ciekawy dziwoląg 
językowy!) poleca wobec stron stanowcze 
wprawdzie, ale grzeczne zachowanie. 
Ale pan kasyer jest bez miary zdener
wowany i powinienby, albo leżeć na ka
napie i czytać romanse, albo też, co je
szcze lepiej brąć zimne okłady na głowę 
i to często je zmieniać, czasem to po
maga.

Przyszło do niego kilku gospodarzy 
z okolicy z prośbą o informacye kolejo
we, co do sprowadzenia towarów. Pan 
kasyer jest obowiązany do udziele
nia tego rodzaju informacyi, ale ponie
waż „nerwy*  biorą u niego górę nad o- 
bowiązkiem, więc trzasnął przed nosem 
owych gospodarzy okienkiem wrzeszcząc: 
„nie mam czasu! spytajcie się Dyrekcyil" 

Zdenerwowany panie kasyerze! zacny 
panie kasyerze, jeżeli nie dobre wycho
wanie domowe, to możeby przepisy prze
łożonej władzy wstrzymały szanownego 
pana od podobnych wybuchów, bo co bę
dzie, gdy my tak ze swej strony w obro
nie naszych czytelników z „Dienstregla- 
mentern" w jednej ręce, a listem sponie
wieranych w drugiej pójdziemy „spytać 
się Dyrekcyi" czy toleruje po lobne po
stępowanie? A my wiemy, że to Dyre- 
keya pochopna jest bardzo w wytaczaniu 
tak zwanych „dyscyplinarek", które nie 
koniecznie słodko smakują, a czasem się 
nader przykro kończą!

Bierz pan więc zimne okłady na głowę, 
gwoli uciszenia rozigranych nerwów, bo 
inaczej postaramy się o to, by panu zna
cznie zimniejszy okład położyła Dyrekcya, 
do której pan ludzi odsyłasz.

Nowelka jakich bardzo dużo.
Jest sobie w Kiąkowie pani bardzo 

uczciwa, godna i czcigodna i bardzo po
bożna oseba. Ta miała służącą bardzo 
poczciwą, porządną, wierną i nabożną 
dziewczynę Marysię Matusikównę. Pani 
mówiła o słudze: Ach, coby ja bez tej 
Marysi poczęła? to moja prawa ręka, ani 
własna córka nie byłaby dla mnie taka 
dobra. Służąca mówiła o pani: Ach cóż 
to za dobra i łaskawa! pani, ani własna 
matka niebyłaby dla mnie taka dobra.

Tak przeżyły z sobą lat osiemnaście. 
Dziewczynie trafiało się nie raz zamężcie, 
ale jej to pani zawsze odradziła. Dopiero 
w 19 roku służby przyszło pani do gło
wy, że taka wieloletnia służąca może 
mieć do niej pewne pretensye, więc ta 
uczciwa, godna, nabożna pani, nie miała 
tak twardego sumienia, aby odprawić 
wierną Marysię, tylko, chociaż z boleścią 
serca, tak jej zaczęła dogryzać, tak ka 
źdą robotę ganić, tak wreszcie bić i po
niewierać, że już dobrze podstarzała słu
żąca musiała sama podziękować za słu
żbę, chociaż z gorzkim płaczem, bo się 
do tej pani przez te 19 lat bardzo przy
wiązała. 1 teraz myśli nad tem, co tę do 
brą panią tak nagle odmieniło, tak za 
czarowało ? Pewnie ta stara żydówka z 
Kaźmierza.

Ale o tem jest bardzo niebezpiecznie 
pisać, bo nasi dobrodzieje najbardziej nie 
cierpią tego, gdy ktoś staje w obronie 
biednych i uciśnionych a tak się wtrąca

wieść łanów, które już kłosy jęły wysy
pywać ; a Chrystus je puste jeszcze i ni
kłe, a tajemnic rozrodczych pełne —ofia
rował Ojcu. A gdy się ono „offertorium" 
skończyło tedy wstał nad polami hymn 
przeświętej mocy i serdecznego umiłowa
nia, bo oto łąki i pola i zagony i łany 
i grzędy i gaje i lasy i głogi a kaliny 
po miedzach rosnące zaśpiewały „prefa- 
cyę“, której bór cichym szelestem wtó
rował z dali błękitnej.

A potem w świętej ciszy lipcowego 
skwaru począł się Kanon wielki dojrze
wających już kłosów, aż oto consekro- 
wana przez Chrystusa praca ludzka, zmie
niająca się na przenajświętsze Jego ciało, 
ugięła mu kolana, jakby każda garść zło
ta była Hostyą świętą która umęczone 
dłonie Jezusa na srebrnych sierpach wzno
siły ku górze. I była wielka cichość na 
polach, bezmiernej adoracyi i rozmodlenia 
pełna, jeno kłosy złociste, ciężkie ziarnem 
kłosy dzwoniły, na owo podniesienie, gdy 
świętość pracy pod Chrystusową dłonią 
podnosiła się nad świętość i do nieskoń- 
czenia świętości.

A zasię z onej tajemnic mystycznych 
pełnej ciszy buchnęła znów horałem pro
stoty niedościgłej Modlitwa Pańska i po 
łanach i zagonach, strojnych w kopie 
gwiazdy, szło to „Ojcze nasz„ wznosząc 
prośbę ku niebu : „Chleba naszego po
wszedniego"...

Stary samotnik schylił czoło i na pół 
przez łzy szepnął:

— „I odpuść nam nasze winy"...
A oślepły ekstazą, rozmodleniem i łaską 

usłyszał jeszcze wielkie „Agnus Dei“ pól, 
a gdy się stodoły i brogi napełniły, prze- 
słodki głos śpiewający nad opustoszeniem 
łanów.

— „Ite! missa est!“ Idźcie! ofiara speł
niona 1

A w ciszy bezwietrznej pochyliły się 
lasy mocarne, ugięły dziewicznych brzóz 
głowy, przyklękła ziemia cała, by przy- 
jąwszy błogosławieństwo Chrystusowego 
krzyża, powstać do ostatniej ewangielji 
orki i zasiewu.

Jego zaś chwycił potężny spazm i padł 
na ziemię na czarną z rozkrzyżomanemi 
rękami -śpiewając z trudem przez zaci 
śnięte gardło :

— Święty Boże! Święty Mocny! Świę
ty a nieśmiertelny!

Gdy się po jakimś czasie ocknął i dźwi
gnął, zobaczył te same żniwiarki na sre
brnych sierpach 'podnoszące rytmicznym 
ruchem garście zrzętych kłosów i sam 
nie wiedział: sen li to był — czy też 
objawienie.

Ale już stare wypatrzone nad księgami 
oczy przysłoniła mu mgła krótkowidztwa, 
jeno w duszy została cześć onej pracy, 
co przeszedłszy rozmaite formy, na Bo
żych ołtarzach, w postaci białej Hostyi, 
zmienia się w ciało Chrystusowe i ludz
kie głowy w proch zgina, trwogą świętą 
przejmuje,, miłości niepojętej uczy.

Więc idąc do domu trząsł osiwiałą gło 
wą, aż szepnął:

— Zaiste najświętsza ofiara nie znaj
dzie godniejsżego wcielenia jako świętość 
pracy.

Stach Jendl. 

niepotrzebnie w ich wyłączne prawo, u- 
szczęśliwiania ludu. To są wszystko war
choły i zgorszyciele, wilki w owczej skó
rze, paskudy od Staszyca zacząwszy, do 
ks. Stojałowskiego i t, d. Oto jeden nie
baczny Karaluch napisał w ankiecie o 
wychodztwie naszego ludu, że jedną z 
przyczyn wychodztwa jest bezwzględność 
naszych służbodawców i nieprzyznawanie 
sługom praw żadnych, przedewszystkiem 
na prowincyi, tem pogniewał na siebie 
całą hierarchię kościelną i państwową 
Nawet najżyczliwsi obrócili się do niego 
plecami, że służbę psuje, jakby to wszyst
ka nasza służba gazety czytała. Teraz 
każdy pożądny katolik chrześcianin po
winien bić słabego a pomagać silnym, 
bo na tem polega zakon i prorocy.

Jan Kitaj.

Biedne bociany.
Nasz znany czytelnikom współpraco

wnik, podpisujący się pod swemi zawsze 
zdumiewająco trafnemi artykułami pseu
donimem „Chłop ze wsi" poruszał już parę 
razy w naszej „Obronie" sprawę ptastwa, 
nad którym bezmyślnie pastwią się prze
ważnie wyrostki niszcząc gniazda, podbie 
rając jaja, wydzierając młode. — Ostatni 
jego artykulik pisany w tej sprawie miał, 
jak sobie zapewne czytelnicy przypomną, 
tytuł: „Szkoła oprawców" i autor, widocznie 
doskonały obserwator, a umiejący czuć 
i kochać ojczyznę we wszystkich jej prze
jawach (jak każdy zresztą istotny artysta) 
zarzuca także bardziej niż wiejskim wy
rostkom „inteligentnym sferom" znęcanie 
się bezcelowe nad ptakami, a przede
wszystkiem dawanie złego przykładu innym 
i budzenia zwierzęcych, krwiożerczych in
stynktów pierwotnego człowieka, śpiących 
gdzieś na samym dnie duszy.

Ale nasi „myśliwi" (od zjadania śnia
dań i polowania na pchły) zasłaniają się 
koniecznością tępienia naprzykład bocia
nów ze względu na „zwierzostan" (gdzie- 
ten „zwierzostan" gdy „drzewostan" za 
bierają pejsaci bracia w hałatach?) dla 
którego nasz poczciwy Wojtek ma być 
niesłychanie niebezpiecznym wrogiem. — 
W imię zatem pokrzywdzonych młodych 
zajęcy i kuropatw, kurek wodnych i chru
ścieli, zapalają pochodnię „świętej zemsty “ 
i ogłaszają krucyatę na króla żab, który 
przyzwyczajony do radosnych, owacyj
nych powitań na wiosnę, z całą ufnością 
statecznego i znającego swą godność ptaka 
pozwala się do siebie zbliżać galicyjskim 
wyznawcom św. Humberta i pada pod 
gromem zemsty herbowego lub nieherbo- 
wego cymbała, mającego w głowie więcej 
wody niż przynależącego do tej części 
ciała mózgu.

Oskarżenia te są wyczytane w Hakaty- 
stycznych łowieckich piśmidłach, bo pru
sacy jak ongiś wyniszczyli wróble, a po
tem płac li po 5 marek za żywą sztukę, 
aby je na nowo zaprowadzić, tak teraz 
chcą wytępić nie tylko polaków, ale i 
poczciwe polskie bociany, możę dlatego 
że mają na pierzu kolor biały a na dzió
bie czerwony. A naturalnie naszym gali
cyjskim małpom i papugom naśladującym 
wszystko co obce, angielskie, francuskie 
i niemieckie, wystarczy taki pomysł, aby 
uie rozbierając go w skowrończym mó
zgu iść za nim na ślepo. Wszak było on-
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gis więcej bocianów i więcej zwierzyny, 
ludzie polowali i mieli gdzie polować, 
dziś gdy lasy wytrzebione, trzeba jeszcze 
i bociany wytrzebiałaby nic polskiego nie 
zostało już, bo tak powiedzieli nasi naj
więksi wrogowie, a dosyć jest indywidu
ów, które im zawsze chcą schlebiać. Jest- 
to też dowód słabo rozwiniętego mózgu, 
a silnie rozwiniętych prusacko-zwierzę- 
cych instynktów.

Zobaczył tam jeden lub drugi z owych 
żapalonych myśliwych, nie znających zre
sztą najczęściej przyrody i jej wielkich 
a koniecznych praw, że sobie „pan boćko“ 
niósł do chałupy na żer dla młodych ma
leńkiego zajączka, przepiórkę lub kuro
patwę i nie pomyślał w bezmózgiej głowie 
O prawie natury nakazującej jeść, aby 
żyć, — nie pomyślał nawet o modnej 
Darwinowskiej walce o byt i prawach 
ewolucyi, — nie wzruszyła go ojcowska 
lub macierzyńska miłość ptaka,,tylko w imię 
swoich praw polowania podniósł wielki 
lament i biednego boćka jako kłusownika 
skazał na śmierć, bo zabrał parę młodych 
najczęściej słabowitych zajączków. — Ale
— Panie myśliwy! racz mi powiedzieć, co 
dopiero zrobić z takiemi, którzy nie w 
celu utrzymania życia, nie dla dzieci tylko 
dla „sportu" i bezmyślnej zabawy mor
dują jednego dnia po kilka tysięcy sztuk 
zwierzyny i po dziennikach ogłaszają swój 
zwierzęcy tryumf: „W dobrach N. N. zX 
strzelb zabito tyle i tyle setek zajęcy, tyle 
dziesiątków par jarząbków, kuropatw i t. d.“
— I wy chcecie uchodzić za „panów stwo
rzenia"? Popatrzcie w świat zwierzęcy! 
nigdy żadne syte, choćby nawet najdzik
sze zwierzę, nie zabija bez celu innego 
zwierzęcia, czy ci panowie tem się chcą 
od bezrozumnych tworów odróżniać? — 
Ano 1 owszem! to sobie mogą zastrzedz 
tylko to będzie odznaczenie w odjemnym 
znaczeniu I — Zresztą pytanie czy oni są 
„na obraz i podobieństwo boskie" — stwo
rzeni, bo jeżeli się weźmie pod uwagę 
słowa Chrystusowe, że: „po czynach ich 
poznacie ich" to — te czyny nie świadczą 
bynajmniej o tym podobieństwie, — prze
ciwnie o podobieństwie do złośliwej a głu
piej małpy.

Prawdopodobnie nasi panowie myśliwi 
zawzięli się na biednego „boćka", który 
w istocie mniej szkody robi, niż przynosi 
tępieniem gadów pożytku, z tego powodu, 
że gdy im w dzieciństwie wszczepiono wy
obrażenie przyzwoitości, że „bocian przy
nosi dzieci" więc poparzywszy się raz 
i drugi w zapale, cncą wyniszczyć tego 
złowrogiego posłańca by — uniknąć ali
mentów. Wiwat przemysłowość szla
checka!

Stach Jendl.

Wolny rabunek w jasne 
południe.

Powiad ją, że jeżeli dziadek i ojciec 
był myśliwym albo rybakiem, to syn le
piej będzie znał naturę sarn i zający, 
względnie pstrągów i lipieni, niż te się 
same znają. Powiadają też, że polski han
del, lub rękodzielnictwo, dla tego nie mo
że się rozwinąć, bo ledwie polski kupiec 
czy stolarz przyszedł do majątku, już syn 
został adwokatem, a córka poszła za do
ktora i firmą skończona, gdy u Niemców 

z dziada pradziada firma zostaje w jednej 
rodzinie i dlatego stoi Wysoko i sławnie.

Ależ żydzi handlują od wieków, i wi
dać, nienauczyli się jeszcze, a jakże! bo 
bankrutują ciągle, a to codzień kilku w 
całym kraju. Oto niedawno zbankrutowa
ło pono 6 w Nowym Targu, teraz jeden 
w Makowie i t. d. W Kalwaryi niewiem, 
czy jest jeden sklep żydowski, na którym 
by widział Mosiek, Srul, albo Aron, bo 
oni już wszyscy pobankrutowali, tylko 
na szyldach są Małki, Ryfki, Tołby itp. 
Widać one łepiej handel rozumią, niż ictj 
mężowie, bo sklepy mają bogate i bares 
giełd płacą za towary.
Zatem chyba się mylił ten pan co radził 
drugiemu panu, aby niedawał syna do 
akademii handlowej, tylko na Kazimierz 
do żydowskiego sklepu, bo tam sie lepiej 
handlu nauczy, niż we wszystkich akade
miach handlowych.

Ponieważ żydzi handlują solidarnie i 
wspólnie, dla taniości, sprowadzają towa
ry, więc dobrze o sobie wiedzą, więc 
gdyby była ustawa, że za zbankrutowa
nego żyda muszą wszyscy miejscowi ży
dzi długi zapłacić, to spewnością ani je
den żyd niezbankrutowałby, tak by się 
pilnowali.

Z. Bajtała.

Ostatnie wiadomości ze 
świata.

Krwawe zamieszki w Persyi Rewolucya w 
Persyi ogarniająca umysły narodowe usposo
bione już od dłuższego czasu bierze obecnie 
stanowczy obrót. Rewolucyoniści, działający 
dotąd na prowincyach teraz postanowili uderzyć 
na Teheran stolicę państwa i zdobyć ją.

Powody Rewolucyi. Szach Mahomet Ali 
objąwszy tron w r. 1907, zniósł konstytucyę 
nadaną przez swego ojca Mussafer Edina. Fakt 
ten wywołał w Persyi ruch rewolucyjny, mają
cy na celu wywalczenie konstytucyi. Szach po
lecił zbombardować parlament. Rosyjski pułko
wnik Lachów na czele Kozakow szacha kiero
wał bombardowaniem pąrlamentu. Mimo to 
szach zapewniał, że nie znosi konstytucyi tylko 
ją chwilowo zawiesi.

Szach kłamca. Wbrew swoim zepewnieniom 
szach już w kilka miesięcy zmusił szlachtę i 
kupców do podpisania oświadczenia, że są 
przeciwni k o n s t y t n cy i! ? Na podsta
wie tego oświadczenia szach zniósł konstztucyę 
i znów zapewniłj że w przyszłości nie będzie 
więcej w Persyi parlamentu.

Szach ponownie skłamał. Skutkiem znie
sienia konstytucyi ruch rewolucyjny w kraju 
z dniem każdym się wzmagał i szach ze stra
chu ponownie w maju tego roku wprowadził 
konstytucyę i zarządził nowe wybory do par
lamentu.

Intrygi rosyjskie. Rosya chcąc skorzystać 
ze zatargów szacha z rewolucyouistami, zaczęła 
wichrzyć międy strounictwami perskiemi zwal 
czającemi się nawzajem i w ten sposół^ spro
wadziła zamęt w Persyi. Rosya pod pozorem 
obrony swych interesów i swoich poddanych 
wysłała swe wojska do Persyi, które coraz 
bliżej posuwają się do stolicy Teheranu.

Właściwy zamiar Rosyi to okupacya i za 
jęcie Persyi. Rewolucyoniści narodowi perscy 
zrozumieli groźne niebezpieczeństwo ze strony 
Rosyi, postanowili wszelkiemi siłami bronić się

przed wrogim zamachem Ro3yi na ich Ojczy
znę. Celem obrony perskich rewolucyonistów 
narodowych: uderzyć na Teheran, zdobyć sto
licę kraju szacha pozostającego pod wpływami 
Rosyi usunąć z tronu i zaprowadzić porządek 
w kraju. Rewolucyoniści narodowi czyli n a- 
cy o na liści uderzyli już na stolicę.

Taheran Północna część miasta jest już w 
rękach rewolucyonistów, którzy wysłali do ob
cych poselstw delegatów zapewnieniem, że ży
cie i mienie Europejczyków będzie szanowane. 
Europejczykom zatem nie grozi żadne niebez- 
pidczeństwo. Część wojsk szacha połą
czyła się z rewolucyonistami. Ludność stolicy 
wita rewolucyonistów z ogromnym zapałem.

Bezsilność szacha. Szach stracił zupełnie 
wszelki wpływ, tem bardziej że został przez 
wyższych duchownych wyklęty, co na ludność 
zwłaszcza wiejską wywarło ogromne wrażenie.

Wojna święta przeciw szachowi. Wyżsi 
duchowni perscy przyłączają się do rewolucyo
nistów i głoszą wszędzie wojnę -świętą 
przeciw szachowi, co się przyczynia do 
zwycięstwa rewolucyi.

Rosyjskie wojska. W bardzo forsownych 
marszach zdążają ku Teheranowi.

Protest Japonii. Japończycy skoncentro
wali w Mandżuryi 22 tysiące żołnierzy 
i znaczna liczbę armat, celem zaprotesto
wania przeciw postępowaniu Rosyi w Persyi. 
(To może być kubłem zimmej wody na za
chcianki rosyjskie. Przyp. Red.).

Bombardowanie Teharenu przez szacha. 
Szach kazał ustawić armaty na wzgórzach leżą
cych w pobliżu Teheranu i bombardować mia 
sto. Wszyscy posłowie mocarstw 
zaprotestowali przeciwko temu.

Ułaskawienie Siczyńskiego. We wtorek na
deszła z Wiednia wiadomość, że S i c z y ń s k i 
morderca śp. Andrzeja Potockiego, skazany 
na śmierć, został ułaskawiony na 20 
lat kryminału.

Klęska deszczowa. Ustawiczna niepogoda 
panuje nietylko w Galicyi ale i w innych kra
jach. W całej zachodniej Europie padają wciąż 
deszcze. W okolicach górzystych spadły nawęt 
Śniegi. Ze wszystkich kantonów Szwajcaryi 
donoszą o ogromnych śnieżycach, deszczach 
wylewach i zimnie. Rok ten znów się zapowiada 
jak najgorzej.

Turcya zbroi się na gwałt a w odpowiedzi na 
zbrojenia się Turcyi i Grecya forsownie zwię
ksza swe siły wojenne.

Serbia. Serbski król Piotr czuje się bardzo 
osłabiony a były następca tronu serbskiego 
wojowniczy ks. Jerzy pozostaje w największoj 
niezgodzie z oficerami, którzy zamordowali 
króla Aleksandra i żonę jego Dragę. Niezgoda 
ta może mieć dla wewnętrznego spokoju Serbii 
poważne następstwa.

Francya. Poseł Karol Bos rozzłoszczony na 
ministra skarbu uderzył go na podwórzu gma
chu senatu dwukrotnie w twarz. Mini
ster Cailloux odszedł spokojnie dalej mówiąc : 
„Policzek od pana nic nie znaczy". Zle się 
dzieje, gdy już i ministrów zaczynają bić po 
twarzy.

Włochy. Parlament włoski .był świadkiem 
niesłychanie burzliwych awantur i bójek. Pre
zydent ministrów został ztaniony w palec. 
Na ministra marynarki rzucono kałama
rzem a ministra poczty powalono na 
ziemię i podeptano. W austryackim 
parlamencie jeszcze tego tylko brak. Ano ba
wcie się wybrańcy narodów jak najzwyklejsi 
awanturnicy po karczmach.



Żniwa.
Na mszę żniw Chrystus idzie do ołtarza łanów 
Hostyę pracy przeświętym konsekrować słowem; 
Bóg maluczkich, — Bóg cichych i Kapłan kapła- 

[nów 
idzie błogosławieństwo zlać nadchlebom nowym.

Hostyę pracy prześwigt^m konsekrować słowem 
idzie, — a dzwonki pilne Mu na „Sanotus" 

[dzwonią, 
mak bisiorem się do stóp kładzie purpurowym, 
a kwiatów kadzielnice tchną przeczystą wonią.

Idzie, — a dzwonki polne mu na „Sanctus*  
[dzwonią 

i „prefacyą” mu nuci głos leśnych organów,------
przyją wszyscy oo pragną, tęsknią i łzy ronią 
na mszę żniw Chrystusową — u < łtarza łanów

Stach Jendl.

KRONIKA.
Hr. Kazimierz Badeni były Namiestnik 

Galicyi, były Prezydent ministrów i poseł 
na Sejm krajowy zmarł nagle dnia 11 
lipca. Jako Namiestnik odznaczał się nad
zwyczaj wielką energią i baczył pilnie, 
aby wpływające do Namiestnictwa spra
wy były załatwiane w możliwie najkrót 
szym terminie. Jako Prezydent ministrów 
zdobył się ną odwagę zapoczątkowania 
polityki sprawiedliwości wobec ludów sło
wiańskich w Austryi. Jego znane rozpo
rządzenia dla Czech wywołały u posłow 
niemieckich taką szaloną burzę w Parła 
mencie, że był zmuszony opuśció stano 
wisko Prezydenta ministrów. Imię śp. hr. 
Kazimierza Badeniego dzieje słowiań
szczyzny w Austryi będą zawsze wspo 
minąć ze czcią i wdzięcznością. Był to 
człowiek wielkiego charakteru i wielkich 
zdolności.

Ocyganieni cyganie Na Węgrzech wyda
rzył się wypadek przypominający sławne 
swego czasu zdarzenie z kapitanem z Kd- 
penicku, — tylko że poszkodowanemi w 
tym wypadku byli cyganie. Sprawa miała 
następujący przebieg: kolo Kaposvaru

obozowała banda cyganów od kilku już 
miesięcy. Pewnego dnia zjawia się w obo
zowisku wachmistrz w asystencyi sześciu 
żandarmów i przeprowadza ścisłą rewizyę 
w koczowisku, pod pozorem, że na cyga
nach cięży posądzenie o kradzież. Żan 
darmi skonfiskowali 440 koron w gotówce 
trochę srebrnych i złotych ozdób i kilka 
innych przedmiotów. Po odejściu mnie
manej żandarmeryi, która zakazała się 
cyganom ruszać z miejsca, twierdząc, że 
zaraz powróci, zasiągnęli cyganie wiad» 
m^ści w komandzie żandarmskiej i dowie
dzieli się, że padli ofiarą sprytnej bandy 
rzezimieszków. Oczywiście prawdziwa żan- 
darmerya 'poszukuje pilnie fałszywych 
żandarmów, którzy ocyganili nawet cy
ganów.

Trzech ludzi w żołądku Rekina. Przed 
kilku miesiącami pochwycili rybacy na 
sycylijskich wodach niedaleko Messyny 
wielkiego delfina (rybę morską) ważące
go keło cetnara. Nim go jednak wycią
gnęli z wody ukazały się dwa wysokie 
słupy wodne a wślad za niemi zjawił się 
potwór zwany „morskim aniołem" lub re
kinem, który najpierw oderwał schwyta
nemu delfinowi ogon, a następnie całego 
spożył. (Ładny stołownik, który cetnar 
mięsa na raz zjadał) Rybacy ochłonąw
szy ze strachu śmiało jęli ścigać bestyę, 
zabin go harpunem (rodzaj zadzierżystej 
dzidy na sznurze) i dowlekli do portu 
Catania. Niestety sami zabrali się do roz- 
rąbywania potwornego cielska, nie czeka
jąc na‘ fachowca i z przerażeniem znale
źli we wnętrzu tego „anioła*  członki ludz
kie i resztki bydlęcego mięsa obok zwłok 
psa. Niezwykłem wypadkiem zajęto się 
oczywiście szeroko, a szczególnie badać 
go zaczął profesor medycyny Dr. Perran- 
do. Ten sprawdził, że są to resztki troj
ga ludzi, mężczyzny, kobiety i dziecka. 
Ze śladów ich sukni należy wnosid, że 
męzczyzna i kobieta pochodzili z klasy 
robotniczej, ze szkieletu dziecka stwier
dzono wiek 6 ciu lat. Prawdopodobnie 
trzęsienie ziemi, które w owym czasie na
wiedziło Sycylię zmyło ich falą wzbórzo- 
nego morza, gdzie żywcem zostali 
przez żarłoka niesłychanego, jakim jest 
ten gatunek rekina, pożarci. Ńie każde

mu się taka sztuka uda jak prorokowi 
Jonaszowi.

Morderstwo rabunkowe. Dnia 14 b. m. 
w Bielsku zamordowane w mcy tutej
szego adwokata dra Samuela Halbreicha 
w jego mieszkaniu. Morderstwa dokona
no nad ranem, prawdopodobnie kamie
niem, który znaleziono w mieszkaniu za
mordowanego. Po morderstwie dokonano 
w mieszkaniu rabunku. Policya jest już 
podobno na tropie mordercy, który na 
miejscu zbrodni zgubił rozmaite rzeczy.

Rozszarpanie dziecka przez małpę. W Am- 
berg w Górnym Palatynacie małpa zbie
gła ze zwierzyńca, rzuciła się na prze
chodzące dziecko robotnika, pogryzła je 
i poszarpała śmiertelnie. Małpę musiano 
zastrzelić, gdyż nie można było oderwać 
ją od ofiary.

Okradziony minister. Śmiałej kradzieży, 
dokonano na mikołajewskira dworcu w 
Petersburgu. Poszkodowanym był mini
ster komunikacyi, Ruchłow, w czasie, gdy 
jechał na uroczystości do Poltawy. Po
nieważ Ruchłow nie lubi wszelkich osten- 
tacyj, nie jechał osobnym wagonem, lecz 
wsiadł do zwykłego wagonu I klasy. W 
chwili, gdy wyszedł na platformę wago
nu, złodzieje pochwycili ręczną torebkę, 
w której było 80 rubli. Minister wprawdzie 
natychmiast zameldował policyi, że go o- 
kradziono, ale nie odniosło to żadnego 
skutku.

250 morgów

wwwwwww
dobrej i urodzajnej roli 
mam do rozparcelowa

nia, mórg po 400 K., a każdy kto kupi
pole może otrzymać w tej samej cenie 
lasu ile zechce, do tego drzewo na bu
dowę domu, bliższej informacyi udzielam 
ustnie lub pisemnie, W. Krawczyk, Sucha 
poczta Nagyczertesz Węgry, stacya kolejo

wa Mezólaborcz dwie mile oddalona.

MM/WWWW
Najlepsze „KOSY44 "W

z najlepszej angielskiej srebrzystej stali, dobrze hartowane, cieniutki dźwięk, 
mają cienkie jak papier a lekkie jak pióro ostrze, które tnie jak brzytwa naj
twardszą trawę i zboże, wszystko przecinając za jednym zamachem na stopę, 
i ciężką pracę gospodarza ułatwiają tak, że przyjemna i lekka praca w polu 
sprawia radość gospodarzowi!

Długość w centymetrach__________ 60 cm. 65 cm. 70 cm. 75 cm. 80 cm. 85 cm. 90 cm.
Cena za sztukę w koronach 1 K90 h 2 K 10 h 2 K 20 h 2 K 30 h 2 K 40 h 2 K 60 h 2 K 70 h 

Młotki i kowadełka do klepania kos z lanej stali dobrze hartowane po 1 kor. za sztukę. Kamienie (brusiki do ostrzenia kos) 
po 60 hal. Na każde zamówienie przysłać 2 kor. zadatku i zamówienie na odcinku przekazu wypisać. Od wysyłek porto 
płacę sam, ale bez zadatku nie wysyłam. Za kosy te gwarantuję, że są bardzo dobre, a ktoby otrzymał złe, to pieniądze 
zwracam mu, albo na inne lepsze odmieniam 1

,.Rodacy" spróbujcie moich „KOS" a nie pożałujecie i przekonacie się! Zamawiać pod Adresem:

JÓZEF ZABŁOCKI
krajowa fabryka „kos“ w ROZDOLE p. loco (Galicya).



Tylko tanie a dobre
WYROBY

"TKACKIE::

kupować jedynie 

w TKALNI 

Wawrzyńca
Baruta

w KORCZYNIE 
obok Krosna.

Próbki wysyłam 
darmo i opłatnie 
każdemu. Zamiana 
towaru dozwolona

Gotowa pościel 
z czerwonej nasypki, do
brze napełniona, 1 pierzyna 
lub 1 piernat 180 cm. dłu
gości, 116 cm. szerokości 
K 10, K 12, K 15 i K. 18

2 metry dług. 140 cm. szerok. K 15 — 
K 18.—, K 21, 1 poduszka 80 cm dług. 
58 cm. szerok. K 3.-, K 3.50 i K 4 : 90 
cm. długości, 70 cm. szerok. K 4.50 i K. 
5.50. Sporządza się także według sporzą
dzonej miary. Potrójne materace rozharo- 
we na 1 łóżko po 27 KI epsze 33. Wysyłka 
franko za zaliczką od 10 K w górę. Za
miana i zwrot za wynadgrodzeniem porto- 
ryów dozwolone. — Benedykt Sachsel 

Lobes 307 w Czechach.

•••••••••••••••a
Warszawa w 1794 r.

DZIEŁO HISTORYCZNE,
napisane przez

Ks Wacława Kapucyna 
wyszło z druku.

Cena dla Prenumeratorów „Obrony ludu"
1 K 10 h. — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 
Zamawiać i pieniądze przesyłać przekazem 

pocztowym należy pod adresem: 
.Obrona ludu' Kraków Pijarska 13.

Książkę wysyłamy zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy.

••••••••••••••••
Sierpy kowalskie z rączkami 
z najlepszej angielskiej stali wyrób galicyjski 
M. Żabłockiego znane ze.swej dobroci, z dlu- 
gotrwałemi i drobnemi ząbkami, bardzo ostre i 
zręozne, lekko przecinające zboże, iż sierpa pra
wie w ręku nie czuć i ludzie się nie męczą przy 
rżnięciu a jednym sierpem można rżnąć kilka lat.

Cena za 1 sierp wraz z rączką 80 halerzy. 
Mniej jak 10 sierpów nie wysyłam a więcej ile 
kto zeohce. Na każde zamówienie proszę przy
słać 3 kor. zadatku a zarazem zamówienie na 
przekazie. Pocztę opłacam sam, ale bez zadatku 
nie wysyłam. —■ Zamawiać pod adresem: St. B. 
Drzewicki jener. zast. we Lwowie Galicya ul. Szepty
ckich Nr. 6. 1“. T. Kółkom roin. kupcom i odsprze- 
dawoom udzielam znaczny opust.

Półtora miliona Koron
płacimy co roku obcym fabrykantom za 
liche bib. łki cygaretowe. Każą nam palić 
bibułki przeźroczyste, łudząc tem, że są 
cienkie a więc dobre. To nieprawda! Tyl
ko bibułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej 
a szkodliwej zaprawy, może być w paleniu 

smaczną.

Wszystkim palącym kręcone papierosy 
polecam najnowszy mój wyróbBibułek eygaretocuyeh:

POBUDKA.
Bibułka moja nie j.-st sztucznie za
prawianą. więc niechaj nikt nie zraża 
się tein, że nie j< st przeźroczystą. 
W paleniu za to jest bardzo przy
jemną, a dym posiada chłodny 

i niegryzący.

POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 li. 
w opasce...........................  4 h.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie 
wysyłam.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
Mr W. Bełdowski 
Kraków, Starowiślna 26.

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych

*

■w

1

Taniej niż wszędzie!

Znakomite płótna korczynskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro
by tkackie. Również silne materye na 
ubrania, dla każdego stanu i na każdą 

porę poleca:
Tkalnia Józefa Jórasza 

„pod opieką Najśw. Rodziny*  
w Korczynie obok Krosna (Oalicya). 

(Na żądanie próbki z oceną darmo 
i opłatnie.

T ale zachwalane sinSera maszyny do szycia i haftu przez 
agentów Towarzystwa pruskiego, są starego 

. « > systemu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymają konkurencyi 

ęr~~Wm i.o__ z maszynami które trzymam na składzie. Prowadzę handel od 35 
lat bez pomocy natrętnych agentów. Ostrzegam przed agentami 

U19 którzy za swoje pośrednictwo otrzymują 20—30 proc, prowizyi ku- 
tri PuHcy zaś ,*c'14 i drogo zapłaconą maszynę pod nazwą„Oryginalna“.

Pierwszy i największy w kraju 

Skład Maszyn do Szycia 
'"'1 który nie posługuje się agentami.

JÓZEF IWANICKI, mechanik i specyalista.
Proszę żądać cenników. LWÓW, Hotel Żorza. 41—52

Zjednoczone austr. akcyjne tow. 
żeglugi parowej

,,AUSTRO-AMERICANA"
29. maja
12. czerwca
W- „
26. „
3 lipca

10.
17. „

Ceny jazdy z Krakowa: 
I. klasy II. klasy III. klasy.

K. 431.40 K. 355.10 K. 208 80
„ 431.40 „ 330.10 „ 208.80
„ 43140 ., 330.10 „ 208.80
„ 431.40 „ 330.10 „ 208.80
„ 431.40 ,. 330.10 „ 208.80
„ 331.40 „ 330.10 „ 208.80
„ 431.40 „ 330.10 „ 208.80

Regularny i bezpośredni ruch z AU- 
STRYI do AMERYKI, KANADY, itd.

Ceny zawieraj'ą już amerykański podatek (półgłówne).
Dla pasażerów jadących przez Nowy-Jork od Kanady obniżają się powyższe ceny o K. 20. 

b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro
Franceska 30. czerwca II K. 881.40 K. 655.50 K 138.80
Sofia Hohenberg 4. sierpnia || „ 881.40 „ 655.50 „ 138.80

Cena jazoy międzypokładowa Kraków-Rio de Janeiro K 158.80
ZMIANY ZASTRZEGA Się.

Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych

GOLDLUST I SP.
Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej.) — Lwów, ul. Na Błonie I. 2. — jako- 

też wszystkie prowincyonalne ajeneye.
Biuro spodycyjno komisowe i Zastępstwo Austryackiego i p. „Lloydu*.



xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Podróż z Antwerpen do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów.

CA KT OTKT Antwerpen (Belgien),
"**■  • Vzll Lange Herrenthalsche Straat 23.
Przeprawa pasażerów tylko pierwszo klasowymi szybkimi okrętami pocztowymi, do wszystkich 

części świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania się podczas jazdy morskiej.
Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Odazd 
do Kanady dwa do trzech razy miesięcznie. — Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 
przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na każdym statku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dla 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna.

Wr)7llP lllrł Pnlnitnw’ Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje 
ndZillO lilii 1 U1111Ł.U W . od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi 

darmo na własność.
Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Na reumatyzm
gościec,postrzał (ischias)iwszelkienerwo- | 
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie 
od lat wielu ogromnie rozpowszechnione j 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez , 

znakomitości uznąne.

Linimentum Gaultherie compositum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERWOL“ 
chemika dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 

Cena flakonu 80 h, 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dzięk
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa. — Do nabycia w każdej 

większej aptece, względnie w aptece

Dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu.
W Makowie, do nabycia w aptece L. Froncza 

w Krakowie, w aptece 
Wiśniewskiego i Marudzińskiego.

Szanowni Panowie Gospodarze!
Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych 

wieśniaków przez niesumiennych sprzedawców 
kos, którzy za lichy towar każą sobie drogo 
płaoie — objąłem główne zastępstwo karpackich 
kos najlepszej jakości.

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie 
moich kos a już nigdy nie pójdziecie za głosem 
namowy kupców po jarmarkach, którzy za swoją 
tandetę zgarniają Waszą krwawioę w swoje w 
dodatku Wam oboe — ręce! Dajcie raczej swe
mu zarobić za dobry towar ! Swój do swego 1 
Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają 
łatwo najtwardszą trawę górską, zboże i są po
dwójnie w łoju hartowane. Proszę próbować, 
a nie pożałujecie tego!
Długość w centim. 66 70 75 80 85 90
Cena w koronach: 1.50 1.60 1.70 1.80 1.90 2.—
Drugi rodź. spec. k. 2.10 2.20 2.80 2.40 2,50 2.60
Kto zamówi 10 kos dostanie jedną. — 20 kos — 3 

50 kos 8 DARMO.
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem na

desłaniem należytości. Kto zamawia pierwszy 
raz ma nadesłać 2 kor. zadatku.

Oprócz kos mam na składzie brzytwy, mar- 
murki, kowadełka i młotki po 1 K 70 h para. Sierpy 
kowalskie zębate z rączkami po 60 hal. — Brusiki 
orańskie po 30 h z- sztukę.

STEFAN DOBUSZCZAK
w DOLINIE koło Stryja (Galicya).

Męski ankier remontoir
z portretem Kościuszki, Mic
kiewicza lub z godłem pol- 
skiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulowany 
kor. 3 90. Na żądanie wy
syłam darmo i opłatnie ka
talog illustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler
skich, chińskiego srebra, 
Przyborów i narzędzi jubilerskich oraz in

strumentów muzycznych.

HARMONIKA

z 8 klawi

szami 
kor. 2,90

z 10 klaw. 
pięknie wy

konana 
kor. 4,90

w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma 
rejestrami koron 7, z 3 ma rejestrami i kia 
wiszę z perłowej macicy koron 9.90.

F. PAMM. Kraków,
ul. Zielona Nr. 3—20.

KOSY Nr. OOO.
Karpackie kosy Nr. 000. z marką „Kośnik" z angielskiej stali srebrno stalowe, mają cienkie jak 

papier, lekkie jak pióro ostrze, które tnie jak brzytwa najtwardszą psiankę, t. j. górską trawę i zboże. 0<> 
tylko dostanie się pod nie, przecinają za jednym zamachem na stopę, bardzo nie znacznie zużywają się i 
ciężką piacę wieśniaka do połowy ułatwiają. Przyjemna i lekka praca w polu sprawia radość każdemu 
wieśniakowi, dlatego każdy powinien kosić tylko karpackiemi srebrno-stalowemi kosami z marką „Kośnik".

Zamawiający musi przysłać 4 kor. zadatku, bez zadatku nie wysyła się nikomu. Kosy Nr. 000 z najlepszej stali 
najlepsze w całym świecie:

Długość w oentm.: 65 70 75 80 85 90 100
Cena za 1 szt. kor.: 210, 2-20, 2 30, 2.40, 2 60, 2 70, 2-80.

Na każdych dziesięć kos, daje, 1 kosę darmo i do każdej kosy dają brusik. — Kto poszle z góry 21 kor., ten 
otrzyma 11 kos 65 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia z najlepszej płyty marmurowej i porto opłaoone. — Kto poszle 
z góry 22 kor., ten otrzyma 11 kos 70 cm. długie i 11 brusików ao ostrzenia i porto opłaoone. — Kto poszle z góry 23 kor.,
ten otrzyma 11 kos 75 om. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłacone. — Kto poszle z góry 24 kor., ten otrzyma

11 kos 80 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłacone. — Kto poszle z góry 25 kor , ten otrzyma 11 kos 85 om. długie i 11 brusików 
do ostrzenia i porto opłacone. — Kto poszle z góry 26 kor. ten otrzyma 11 kos 90 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłacone. — 
Kto poszle z góry 27 kor., ten otrzyma 11 kos 95 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłacone. — Kto poszle z góry 28 kor., ten 
otrzyma 11 kos 100 cm. długie i 11 brusików do ostrzenia i porto opłacone. — Mniej od 5 sztuk kosy nieposyłamy.

Motyki (Saby) z najtwardszej Angielskiej stali gwarancya na 5 lat. Do obrabiania kartofli, kukurudzy i wszelkiej jarzyny i ogro- 
dowizny, w kamienistej ziemi nie zakrzywiają się, oena 2a 1 sztukę 1 K 60 h. Kto poszle z góry 8 K ten otrzyma 5 kilo tj. 5 motyk. Ktoby nie 
miał z góry pieniędzy to niech poszle 4 K. to wyszlemy i porto sami opłacimy.

Sierpy zębione z angielskiej stali, dolarze rżną zboże i tak lekko przecinają, że nie czuć ich w rękach. Jedna sztuka 60 hal. 
Jedna sztuka 60 hal. Kto zamawia 10—20 sztuk dostaje 2 sierpy darmo.

Kamienie (brusiki) do ostrzenia kos 50 h. za sztukę. Kto zamawia 10 sztuk dostaje 1 darmo. Młotki do klepania kosy 1 kor., 
kowadełko do klepania 1 kor, — Proszę zamawiać pocztowymi przekazami, ażeby na listy i kartki nie tracić niepotrzebnie pieniędzy.

ALEKSANDER KOPACZ, Strutyn wyźny, poczta Rożniatów.


